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“BADANIE STAROŻYTNOŚCI LITEWSKICH. 


ORW A TCZESARORIĘ 


Wici, były tak nazwane nakazy króleyw= 
skie dla zebrania się narodu w gwałtownóy - 
jakićy potrzebie. Od czasów upowszech- 

nienia się pisma, uniwersałami królewskie- 
mi takowe nakazy uskuteczniano. Lecz 
za dawnych czasów Rzeczypospolitóy i 
w piórwiastkowyćh narodu polskiego urzą- 
dzeniach, był to pewny rodzay Tellegra- 
fów, nie tylko u Polaków iu innych sło- 
wian, ale i wcałćy Europie północnćy uży- 
wany. „O czém się przekonamy z uwag na- 
stępnych. 
| Mić, rzeczownik, pochodzi od słowa 
wić, wiję: w znaczeniu swojém właściwćm, 


znaczy pręt z drzewa zielonego, źwinny , 


giętki, zdatny do ukręcenia i obwinienia 
czego; znaczy takoż tykę wyniosłą, nie gru- 


bą. Kiedy naczelnik narodu, Xiąże czy ` 
Tom VI. : 9 ) 
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Król rozsyłał Wici, na pospolite ruszenie, | 
albo kiedy .chciał ostrzedz Wiciami naród -| 


o potrzebie mienia się do broni w przypad- 


ku wtargńienia nieprzyjaciół, nie innego . 


nie czynił, w owych dawnych czasach, jak 
orozstawiać kazał 'Tellegrafy pewne na wi- 
ciach, po mićyscach wyniosłych i odkry- 
tych. Nie mamy wprawdzie nie o tćm wy- 
raźnego w kronikarzach , ale wieleż to 
w nich opuszczeń się nie natrafia, które 
wyraźnie z innych źródeł nam stają przed 
oczy ? = 4 ; 

U Niemców starożytnych i bliższych nas 
Saxonów, seymy ludu nazywały się Kit- 
żenagemoti .(obacz Histor. Ang. Jodłowskie- 
go, w Warsz. 1789, Tom [., stron. 109. 
'Takoż Tacyta). Rozbierając ten wyraz, roz- 
łożyć trzeba Witten-â- gemott: Witten 


ma zakończenie liczby mnogićy, w liczbie , 


pojedyńczey bydź powinno Witte, Witt, 
albo Wit’. Jakowy wyraz natrafiamy w pta- 
skim niemieckim dyalekcie , Platdeutsch 
zwanym, i w hollenderskim, w których 
Witt znaczy blizko tykę, czyli drąg do 


zatknięcia znaku, drąg na rei ostatniéy 


masztu do zawieszenia małćy bandery Wit- 
-pel u Hollendrów, u Rossyan ‚Wimpel, zwa- 


néy.. Zdaje się nawet, że ten wyraz po- 


wszechnie i u dalszych nadbrzegowców mo- 
rza Baltyckiego jest w używaniu, jakem się 
/ przekonał będąc w Memlu, Pernawie, Re- 
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wla; Krohsztacie, Frydrygshamie i Swe- 
_ aburgu, w latach 1806. 8-9-10. Bliżóy 
jeszcze słyszałem łocmanów finlandskich 
żeglując między skałami Schwedische- Sche- 
eren zwaneini, że tyczki z chorągiewkami 
„na beczkach pływające i na skalach i mje- 
liznach dla znaku zatknione, nazywali Wit’, 
w liczbie mnógićy Mitien. Wróćmy się do 


rozbioru wyrazu d-Gemott: gemothen słowo 


dawne niemieckie, czas przesziy dokonany 
os. 3. er hat. gomothet, czyli er hat gemuthet, 
zatym rzeczownik Gemott, Gemoth, czyli 
Gemuth znaczyć blizko będzie : nakłonienie 
do namysłu czyjćy woli, â wziąć należy za 
artykuł w dawnćy niemczyźnie z frankoń- 
skiego niekiedy używany, i wychodzący tu 
na znaczenie przedimka przez. Kiedy więc, 
jakeśmy pokazali, Witten znaczy to samo 
eo nasze FVici, przeto caly wyraz Witten- 


- agemott , będzie znaczyć przez Wici, zą 


pomocą wiciów , skłonienie woli do obrady , 
_ albo przez Wici. Czyli seym za Wiciami. 
„U Litwinów dzisićyszych w różnych dy- 
'alektach natrafiamy na wyrazy Witukas, 
 Mitkas, zńaczące tyki, „jakie używają do 
plantacyi chmielu i t. p.(1) NiC z dzie= 


(a) Wicika , statek Kaygan do spławu omnie 5 
po litewsku Wiżynas albo Utinas, pochodzi od 


i Utyna, kaczka, przez podobieństwo tego statku 


"ido kaczki, ~ x 
; 9 


2, PTY RWE 


PI > x 


jów litewskich postrzegamy, że były unich 


"zjazdy i,gromadne uzbrajania się, wnosić 


należy, że i Litwinom Wici znajome były. 
A tym bardzićy kiedy natrafiamy na po- 
dobny. wyraz podobną rzecz znaczący. ` 
W zbiorze. moim pieśni. gminnych litew- 
skich, znayduję: jedną strofę o szczołbach , 
końskich, którey nie mogłem dóyśdź zna- 


-czeńia, aż dopióro YA o Wieiach, wy--. 
'raźnie ta strofa zdaje się mówić o tych sta- 
. rożytnych tellegrafach, takie jest jey, co do 
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„A kiedy szczołby końskie , te okropne szezolby, 
„Na polach naszych wysoko utkwione , 
„ Każą do woyny narządzić oszczepy; 
„ Porzucim oyca, matkę i lube dziewczęta. ». 


Szczołby na polach wysoko utkwione;,, 
„może by dź na ty kach, czyli wiciach , mu- 
siały więc u Litwinów Wici wojenne bać 
czać się szczołbami końskiemi , tak jako 
koń u starożytnych był godłem woyny. 
=- Któż nie widział po wsiach naszych 
koła od wozu na tykach tkwiące ? Niech 
Się wybada ściśle znaczenia tego znaku, do- 
wie się, że to są Wici panny na wydanie 
Z tych nwag przekohywamy się, że u Litwi- 
nów był takoż znany ten rodzay tellegrafów. 

U Rossyan tyka czyli wić nazywa się 
szest, z słowiańskiego, podobnież szestwżje, 
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znaczy pochód, ruszanie się zebranego lu- 
du; z szestwije, zchadzka tłumu. Wewnętrz- - 
ne znaczenie tych wyrazów pochodzących 
od szesł, wyraża jakoby poruszenie się tlu- 
mem, ruszenie pospolite; zebranie się w je” 
dno pospólstwo; za pośrednictwem szesta 
czyli Wici. I w polszczyźnie szedł, szedłem, 
gdzie słowiański źródlosłów przebija sześć 
ruch się wyraża. Zatym u Słowian widzi- 
my przedmiot znany Wiciom naszym od- 
powiedny zupełnie, dla którego znaczenia 
i postrzeżeń zwyczajów spólnych całemu 
piemieniu słowiańskiemu, twierdzić nale- 
ży, że Wici znanemi w całćy słowiańszczy- 
źnie były. 3 ; A E P 3 

U Tatarów zachowuje się. do dzisiéy- 

szćy pory cóś podobnego, w Krymie, u 
'Kazańców i po innych hordach odosobnio- 
nych; lecz dia niedostatku badań mićy- 
scowych, z samych prywatnych powieści 
twierdzić nie mogę z pewnością. 

-~ Dawny naród Skandynawów, który 
wpłynął w rozmaite północne narody, jako 
należący do szczepu Saxonów i mający 
związki z północnymi słowianami, a również 
jak oni najazdami zaprzątający się na lą- 
dzie i na morzu, również na najazdy ze 
wszech stron wystawiony, nie mógł nie 
znać Wici, ani się obchodzić bez onych. 
Jeżeli brak badąń mićyscowych nie robi 
dopićro mię sposobnym ściślóyszych postrze- 


ł 


Żeńń w tćy mierze uczynienia, nie mnióy* 
jednak, „2, tego co się rzekło, przekonać 


się można; © pow szechnórą zuaniń i u Skan- 
dynawów podobnych lub takich jak: nasze 
` Wici. 

Owoż wynalazek telleg rafów jake jest. 
dawny i jak powszechne ch było użycie. 


ldzie jeszcze © zastanowienie się komuby 


pićrwszeństwo tego wynalazku przypisać. 
Zdaje się, że gdy Wić polskie i słowiań- 
skie szesć, są wyrazami naszyńskiemi i nie 
należącemi do języka żadnego obcego ; Po> 


lacy musieli wprowadzone może te telle- . 


grafy u słowian, udoskonalić u siebie i pod 
nazwiskiem Wici, dadź je pozuać CE 
i dalszym Niemcom, bo. Wit”, czy Pitte., 
nie zdaje się Si ze słoworodu inne-- 


go jak polskiego /Fić. Nawet jeszcze Por 


` Jacy jako zamieszkiwający równe > poli- 


ste kraje , naypićrwszą mieli zręczność: E 


„wynalezienia tellegrafów i onych wydosko-. 
nalenia ;: mash więc im ten śm 
przypisać ARM RZA 
Teodor. Nasbuiź. 
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Wyjątek z jednego z pism peryodycznych 


niemieckich. 


przez F. A, G. 


Środek Afryki oddawna wzbudzał tak 
powszechną ciekawość uczonych i publicz= 
ności, że za rzecz przyzwoitą osądziliśmy 
udzielić czytelnikom krótki rzuć oka na nay= 
późnićysze usiłowania  przedsiębrane w. ce- 
lu poznania tóy, dotąd jeszcze mało znanćy- 
części ziemi: - Bierzemy ten szczupły wyją- 
tek z Leydena historyi odkryć w Afryce, 


'któróy nowe i poprawne wydanie wyszło 


przed kilką miesiącami w Fdimburgu za 
staraniem P. Hug Murray rodem Szkota. . 
Lecz w tóy naszćy pracy ograniczamy się: 
tóm tylko, co zaszło od zawiązania Afry- 
kańskiego Towarzystwa. gd 


Towarzystwo afrykańskie, zawiązane 


_ w Anglii w r. 1788., składa się z bogatych 


i znakomitych Anglików, którzy własnym 
kosztem wysyłają w głąb Afryki dla jéy po- 
znania, ludzi mających ochotę odbydź tę 
wędrówkę. Amerykanin nazwiskiem Ze- 


dyard był pićrwszym , który się podjął słu- 


żyć Towarzystwu w jego zamiarach. Do 


| wykonania tego, z tylą tak mnogiemi tru- 


' 
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dnościami i niebeśpieczeństwy złączone- 
go. przedsięwzięcia, był ten. człowiek przez. 
skład śwóy fizyczny i doświadczenie nie-. 


*skończenie zdolnićyszym od wielu innych , 
_ którzyby się na to poświęcić chcieli. Przez. 


wrodzoną do podróżowania skłonność, udał 
się on dawnićy dg Ameryki, gdzie czas dłu-- 


gi przepędził między dzikiemi narodami - 


półnoenćy Ameryki; późnićy jako należący 


do korpusu morskiego, odbył podróż. oko- 


ło świata z kapitanem Kook » po skończe- 
niu którćy podróży udał się z okrętem ku- 
pieckim do Vukkasund na północno - za- 
chodni brzeg Ameryki, z tamtąd: zaś pie- 
szo. przeszedł w poprzek Amerykę, aż do 


„Jey wschodniego pobrzeża. Lecz gdy mu 
się nie powiodło zgodzić się w rzeczach 
handlowych. z kupcem futer (któremu do 
„ Muikasuna: towarzyszyć zamyślał) odmie- 


nit pian swóy i postanowił udać się: przez; 
Europę: do. Kamczatki. W tym celu wylą-. 


„ dował z Anglii w Ostendzie, poszedł z tam= 


tąd do Danii, z Danii do Sztokolmu, i ob- 


szędlszy odnogę Botnicką stanął ' w Peter 
_ zburgu. Przybywszy do tey stolicy bosy ibez 


żadnego zapasu pićniężnego, udał się na- 
tycbimiast do posła portugalskiego; który: 


mu. na rachunek prezydenta londyńskiego 


towarzystwa: umiejętności Pana Józefa 
Banks, dał '20. gwinćy, i wystarał się dla: 
niego-o0 pozwolenie p czyłączenią się: do od= 


N 
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działu Rossyiskiego mającego prowadzić 
transport amunicyi do Jakutska w Sy beryi. 
Z Jakutska przedsięwziął podróż dalćy , aż 


„ do brzegów morza kamozatskiego, lecz gdy 


to morze z przyczyny lodów nie było że- 
glownóm; nazad do Jakutska powrócił. 
„Fu został aresztowany (zapewnie dla tego, 
że on tę ostatnią wędrówkę bez paszportu 
odbywał) i wysłano go pod strażą woy:Ro- 
wą na saniach za granicę do Polski. Ze 
wszystkiego ogołocony przyszedł do. Kró- 
lewca i tu znowu na imie Pana Józefa Banks 
5 gwinóy dostał ; z któróm szczupłem 
wsparciem zajechał aż do. Anglii. Zia przy- 
byciem do Londynu udał się natychmiast 
do P. Józefa Banks. "Temu wpadła. w oko. 
powierzchowność Ledyarda. Był on ledwie 
miernego wzrostu, lecz. mocnego składu .cia- 
ła i Biz, zbyt miał otwartą twarz i 
nadzwyczaynie przenikliwy” wzrok. Pre- 
zydent uznał go za człowieka zdolnego do 
zwiedzenia Afryki, i oświadczył jemu cze- 
go żąda Towarzystwo, i co. za to ofiaruje. 


+, Tak jest do tego jestem ja zdolny”, rzekł 


Ledyard bez naymnićyszego. namyślania się. 

„A więc kiedyż byś. W Pan zamyślał tę podróż 
przedsięwziąć ? spytał P. Banks. ,, Jutro ra- 
no, odpowiedział Ledyard. — Bardzo dobrze! 
W Pan jesteś człowiekiem jakiego my szu- 
kamy.” Udal sięstedy Ledyard w podróż 
w celu zwiedzenia Afryki od wschodu na 
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"zachód , i gdzie tylko można wzdłuż. rzeki 
Nigru. W sierpniu tegoż , roku stanął 
w Kairze. W tem mieście przebywał nay- 
więcéy na rynku niewolników, dla wywia- 


dywania się od kupców handlas nie» 
wolnikami i od właścicieli karawan; o na- 


turze kraju, położeniu mićysc, biegu rzek, 
i o sposobie myślenia mieszkańców. Te 


doniesienia, które Ledyard z zebranych 


w Kairze postrzeżeń towarzystwu atrykań- 
„ skiemu przesłał, okazują, jak miał bystry 
duch badawczy, rzadki dar w czynieniu 
postrzeżeń, przenikliwy rozsądek, i jak. był 
wolnym od uprzedzania się. Gdyby Ledyard 
(to wszystko co słyszał i widział) opisał 
był z przyłączeniem swojego zdania , była- 
by, to` bez wątpienia nayinteresownićysza 
w tym rodzaju praca, sądząc z ułamków, 


` które o pobycie jego w Kaire. ogłoszone 


zostały. 
Z jakićra postanowieniem i iw 5h za= 
miarach‘ „puszczał się on w podróż do Afry- 
"ki, można to wyrozumieć z następnych 
słów j jego, z któremi dał się słyszeć, w dzień, 


swojego wyjazdu Z Londynu: » Jestem przy-. 


zwyczajony ido trudów i kłopotów wszelkie- 
go rodzaju. Nikt z ludzi nie wycierpiał: ty- 
le głodu i niedostatku ile - ja; nie raz dla 
tego tylko wzbudziłem litość i zostaiem 
nakarmiony , że mnie za waryata poczyta- 


no; a nie raz przyimuszony byłem sam uda- 
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wać człowieka pozbawionego zmysłów, aby 


gorszego uniknąć nieszczęścia, i daleko więk= 


szą wycierpiałem nędzę. Lecz jakkolwiek 
trudne te były proby do: wytrzymania , 
nie mogły nmie jednak nigdy od przedsię- 
wzięcia odprowadzić. Póki tylko żyć bẹ- 
dę , i ile siły mnie pozwolą, starać się nie 
przestanę troskliwie wypełniać obowiązki. 
przyjęte przezemnie dla Towarzystwa Afry- 
kańskiego; sama tylko śmierć może” mnie 


w tém przeszkodzić, lecz w tenczas nie 


moja wina, śmićrć albowiem zrywa wsżel- ` 
kie umowy.” Raadko kto. miał tyle zręcz- 


' mości. poznania serca ludzkiego w różnych 
stosunkach życia ile Ledyard, t te coon o 


sercu ludzkióm z pochwałą mówi, to musi 

bydź niezawodnie pocliwały godném. Ko- 

bićtom podoba się zapewne następne tego 
wędrownika wyznanie. EO DEE 
To p We wszystkich stronach świata, bez 
wyjątku, mówi Ledyard, znalazłem. kobie- 
ty miłe i obowiązujące, ludzkie i tkliwe, 


wszędzie były one wesołe i przyjacielskie, 


uprzeyme i obyczayne. Nigdy się długo nie 
namyślały (jak to się często mężczyznom 


zdarza) , kiedy szło'o dopełnienie dobrego 
` jakiego uczynku, i okazanie miłosierdzia. 


Nie mają wiele dumy, nie są podeyrzłiwe 
i przywłaszczające; kochają się w grzecz- 
ności, są wprawdzie bardzićy niż mężczy= 
áni pomyłkom uległe, lecz za to moral- 


x 


nićyszę , i bardzićy do dobrego niż męż- 
'czyźni skłonne. Wszędzie gdziem się: tyd- 
ko z grzecznością ii. skromnie- do kobiety 
ydał, pewhy byłem przyjacielskićy i ła- 
skawéy odpowiedzi: mężczyźni zaś często, 
wcale byli innymi. W wędrówkach moich 
po rozległych równinach nie zamieszkalćy 
„Danii, Szwecyi, przez lodowatą DLapobią , 
<w podróżach moich po nieokrzesanćy Zin- 
landyt, potężnćy Rossyi, w rozległych ste=. 
pach wałęsa jących się Tatarów , wszędzie ú 
bez wyjątku głodny , pragnący, w zimnie, 
w słotach, i w chorobie, u kobićt znaydys, © 
„wałem wsparcie , i wszędzie .kobićty ratu- 
nek mi-niosły, atoz tak widoczną uprzey* 
mością, że naylichszży kęsek i nayprostszy 
napóy, stdwał się dla mnie przysmakiem. ? 
To, czego Zędyard wszędzie doświadczał, 
znalazby zapewne i między dobremi Ne- 
grami, gdyby go była śmićrć nie zaskoczy- 
"ła, nim. zaczął właściwą podróż «odkryć 
(w tamtych stronach: „Zmartwiony, że od= . 
jazd karawany z Kairu do Senaer od dnia 
"do dnia się odwlekał, zachorował na żoł: 
 taczkę, a chcąc się. prędzćy jóy pozbydź 
wziął z własnego domysła porcyą kwasu 
witryolnego, który gdy. zaczął sprawiać 
gwałtowny bół żołądka; on ratując się dla 
< ulgi wziął na womity:: lekarstwo nie zaczę- 
do jeszcze skutkować a Zedyardżyć przestał. 
1 44Na miéysce Ledyarda posłało towarzy=. 
| X j 
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"stwo ' Afrykańskie s oie Lukasa." Czło= 
wiek ten jeszcze, w mlodosci swojćy, wy- ` 


słany był na naukę handlową do Kadyxu 
z kąd (po odbytych latach ćwiczenia ) ja- 
dąc do Anglii schwytany został przez mar= 
skańskiego Kapra, zawieziono-go* do Ma- 
rokko i tam 5. lata przebył. Po nwolnie- 
niu swojóm: mianbwany został tamże na 
Vice - Konsula, w którym obowiązku przez 

lat 16. zostawał. Gdy po upłynieniu tego 


czasu: wrócił do Londynu, użyto go za tló-. 


macza wschodnieh języków przy wydziale 
zagranicznym. 4 pow odu. tey znajomości 
języków i beznania się ze zwyczajami i 
obyczajami X rajowemi, towarzystwo afry- 


kańskie uczyniło mu projekt, czyby się nie 


podjął udadź się w podróż kosztem tegoż 
Towarzystwa z Try polis do fiezaz, a z tani- 


tąd, albo poniżéy Gambii, lub od brzegów. 


Gujanny -do Tombuctu: W. październiku 
1788. r. przybył do Trypolis i oznaymił 


Baszy © swojóm przedsięwzięciu. „Jeszcze 


się. żaden chrześcianin aa odważył odpra- 
wiać podróży do Fezan” rzekł do niego 
Basza, lecz okazał się . skłonnym 
do dania pomocy , w uczynieniu zadość je- 


„go życzemiom i oświadczył Zukasówi, że się 


może przyłączyć do oddziału woyska, któ- 


ry ma zamiar wysłać na poskromienie je- 


z 


dnego zbuntowanego pokolenia arabów; nim 


jednak wyprawa przygotowaną została; 


przybyło do Trypolis z Fezan dwóch Szery+ 
fów z handlowemi karawanami. Lukas bę- 
dąc pewnym, że pod zaszczytem tych Sze- 
'rylów (jako bezpośrednich potomków Ma- 
kometa ) zabezpieczonym będzie od wszel- 
kich gwałtowności, skłonił ich aby go po- 
wracając nazad do Fezzan’ zabrali z sobą. 
Basza, przysłał mu na podróż pięknego mu- 
ła, syn Baszy darował namiot idał list re- 
komendacyiny do rządcy. fezanu. Dnia i. 
lutego w r. 1789. wybrała sięćw podróż ma- 
4a kę aa z Trypolis do Mezurata; dnia.5. 


przybyła do ruin Łeby da (Leptis magna 3 


Rzymian.) ; dnia 6. lutego stąnęła w Me- 
zurata i bardzo b kawie; przyjętą została. 
od tamecznego rządcy. Leca nie można by- 
ło dostać natychmiast wielblądów donajęcia; 
jeden więc ze wspomnionych Szeryfów udał 
się tómczasem do leżącćy w blizkości wioski 
gdzie się urodził, drugi doswoich krewnych 
„mieszkających. w oracl tani oczekiwać 
mieli powrotu wielblądów.— Lukás zaś zmie- 
cierpliwiony udał się tómczasem do Try- 
„poli a ztamtąd wrócił do Londynu. W cza- 
sie pobytu swojego w Mezurata zasięgnął 


wiele wiadoiności o tamecznych okolicach 


-ol Szeryfa Mahomed, który jako faktor 


handlując elaia często bywał w Fez- 


zan, i z tamtćy. strony daley ku południo- 
wi: za rzetelność zaś tych doniesień ręczył 


Fządca Mezuratu, który sam dawnićy miesz- 
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kał w Fezzan. Dzieńnik swego pobytu w tém 
mićyscu przesłał Lukas towarzystwu afry- 
kańskiemu. i te doniesienia zostały potem 
przez towarzystwo drukiem ogłoszone. To- 
| warzystiwo afrykańskie odebrało także wia- 
domość od rodawitego Marokańczyka, na~ 
zwiskiem Ben- ali, któy z karawanami 
handlowemi daleko po za pustynią Sahara 
podróżował. Wiadomość ta zupełnie się 
prawie zgadżała z doniesieńiami Lukasa, 
a szczególnićy w tem się zupełnie zgadzało, 
że blisko na 100 mil angielskich, (czyli 20 
niemieckich) daleko ku południowi od Cas 
sino płynie rzeka uważana za /Vżger, ak tó- 
ra zapewne jest tylko ramieniem wspo- 
mnionćy rzeki, i bieg mia tak gwałtowny, 
'że żaden na nićy statek płynąć nie może. . 
Dwie te proby dowiodły, że trudno jest od 
północy do środka Afryki przystęp wynaleść. 
Towarzystwo więc zwróciłó uwagę swoją 
na Gambija, aby od téy rzeki wyśledzić 
bieg /Vigru. Do uskutecznienia tego zamia= 
ru wybrało majora Hougthon, który będąc 
komendantem twierdzy w Górce obeznał się 
2 językiem, naturą kraju i obyczajami Ma- 
urów, a późnicy w urzędzie konsula an= 
gielskiego przez czas długi w /Marokó miesz+ 
kał. Ten płynął po rzeczce Gambii a z tam- 
"tąd do Medyny rezydencyi Króla ulli; 
który go z wielką przyjął uprzeymością i 


éy, 


+ 


ułatwił sposobność w odbywaniu dalszć 


a 


Ź 
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podróży. Wkrótce potóm uzysał niektóre 
objaśnienia od kupców handlujących nie- 
_wolnikami, i uwiadomił o tém Towarzystwa 
pod dniem $. Maja z Medyny. „ Poznalema 
tu (pisze Hougthon) Szeryta, mieszkające 
go w Zombduśńtu , znał on mnie "przed. 19. 
laty jako konsula. Zaświadcza ten Szeryf, 


. że Niger od Tombuktu jest żegłownym, spła=, 


wiają po nim maszty i żagle, i ku wschó= 
dowi, aż do środka 4fryki za pomocą tóy 
rzeki handlują. Pamiętam, że na. jednym 
z takich statków przybyłem z Genui do Tom- 
duktu w Bambarra.” Z medyny udał się 
major Hougthon do Bambuk, przewiózł się 


przy Kaculla przez Fałomeę i stanął w Fer-. 


Danna. Tam był od. xięcia Bamybuku z wiel- 
ką gościnnością przyjęty, dostał od niego 
przewodnika, który mu do Tombuktu to- 
warzyszył i miał rozkaz dostarczania wsżyst- 


kiego w drodze na koszt królewski.  Do- | 


ktor Laidley mieszkający w Pilania nadrzeż 
ką Gamobija, który jakolekarz ijako człowiek 
uczony wielce jest europeyczykom w tamtóy 
- części Afryki pożyteczny, otrzymał z Sim= 
bing granicznćy wioski powiatu Ludamar 
od: majora Hougthon ostatnią wiadomość 
pod dniem 5. września 1791. r. był to bi- 
Jecik ołówkiem: pisany w następnóy treści 


» Major Hougthon pozdrawia swego przy= 


jaciela Doktora Laidley jest on rzezwym i 
zdrowym na drodze do Tombuktu , lecz 


\ 
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odarty ze wszystkiego przez Fenda syna Bu- 
caro.” Odtąd Hougthon nigdy więcćy do ni- 
kogo nie zgłaszał się, i to wszystko co 'To- 
warzystwo późnićy o losie Hougthona do-- 
wiedziało, zawiera się w następnych donie- 
sieyiąch. , łougthon ułożył się z kiłką kup- 
cami marytańskiemi, którzy z pustyni sól 
brać chcieli, aby go do Ttsbić zawieźli. Lecz 
na drugi dzień podróży swojćy zaczął mieć 
podeyrzenie o Maurach, że złośliwe prze- 

'ciwko niemu knują zamiary, opuścił więc 
ich i wracał sam jeden do Jarra, gdy w dro- 

"/ dze został zantordowany, albo jak inni do- 

- wodzą umarł ze znużenia i głodu. Późnićy 

pokazywano JMungoparkowi drzewo, pod 
którćm Hougthon życie miał zakończyć. 
Tym sposobem skończył swóy zawód drugi 
męczennik za odkrycia Afryki. Mimo nay- 
usilnićysze starania nie mógł jednak doktor 
Laidley nic, ani z xiążek, ani zrękopismów 
Hougthona wynaleśdź. ź ENIE 
"Trzeci, który się na to niebeśpieczne 
odważył przedsięwzięcie był /Mungopark. 
Jako chirurg okrętowy wysiadł na ląd zje- 
_dnego wschodnio - indyiskiego statku, kiedy 
„mu Prezydent Józef Banks zaproponował 
_ podróż do Afryki, na co on przystał i w Ma- 
ju r. 1795. z Portsmouth do Gambia w po- 
<  dróż się puścił. Udało mu się od zachodnie- - 
..go brzegu przedrzeć się daléy jak na 1,000 
mil angielskich (200 niemieckich) ku wscho- 
- Tom Fl, SARE SO” 221 
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dowi w głąb Afryki. W tey podróży spraw- 
dził położenie wielu mićysc, znalazł geo- 
graficzną linią, która oddziela Maurów od 
Negrów, oznaczył źródło 5 wielkich rzek, 
Seńegalu, Gambii i Nigru; i tey ostatniey 
rzeki wykazał tenże sam kierunek, jaki był 
starożytnym znany; kosztem rządu drugą 
przedsięwziął podróż w celu wyśledzenia 

|, koryta Nigru, aż do samego źródła. Czy 
mu się udało doyść do początku Nilu, czy 
on może jeszcze w jakim zakątku Afryki ży- 
je nieznany, to w tenczas chyba odkrytóm 
będzie, kiedy jaki wędrownik postępując 
jego śladem , zechce aż do źródła Nigru po= 
dróż odbywać. Doniesienia kupców han- 
dlujących niewolnikami, którzy go jeszcze 
po zniknieniu ze sceny mieli widzieć, | 
wszystkie są niepewne, a długi przeciąg 
czasu, w którym Mungopark żadney o so-- 

bie nie dał wiadomości, żbija wszełkie po- . 

- dobieństwo do prawdy o jego życiu. Syn 
tylko jego młodzieniec lat 15 mający, cie- 
szy się jeszcze nadzieją i pała żądzą zosta- - 

mia drugim Telemakiem ; chce on odbydź 
żeglugę po Nigrze w celu wyśledzenie swe- | 

go oyca. TAE A 
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(Wyjątek z z Dziennika Rossyyskiego i 
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Swiat ten można brać za obszerne tar- 
gowisko , na któróm bogactwa, roskosze, 
sława, poczciwość italenta, zalecają się prze- 
-chodniom w postaci towarów. Wszystko 


jest ocenionćm. Czas, prace i przymioty 


naszóy duszy jest to pićniądz, którym każ- 
dy rozrządza tu według swego upodobania, 
końcem otrzymania ara jak naywiększéy 


„dla siebiekorzyści. Ogląday i obieray, lecz, 


w obiorze bądź stanowczym i nie postępuy 
na wzór małych dzieci, które kupiwszy ja- 


ką rzecz, natychmiast chciałyby ją mieniąć: 


na inną. Róstropne prace i stała: usilność , 


do jednego natężone celu, zawsze bywa- 


ją wieńiczone pożądanym skutkiem. Naprzy= 


kład, pragniesz bogactw? Jeżeli mniemasz, 


że same tylko pićniądze są warte, SE 
dla nich +ze wszystkiego zrobić Gare 0 

możesz je nabydź. Mnóstwo niakiego. = 
nu ludzi: wzbogaciło się przez swoją pracę , 


cierpliwość i oszczędność ; lecz: w takim ra- 


zie nie będziesz się już cieszył wdziękami 

spokoynego życia i pokojem duszy, nie bę- 
dziesz w stanie dochowania czystości oby- 
czajów ; „będziesz, musiał zbaczać niekiedy 


ad „prawideł. moralności, któreś przejął od, 
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swych nauczycieli, i stosować się do świa= 
towego zdania; konieczność zniewoli cię wy- 
żuć ze swego serca uczucie litości, gdyż ta- 


‘kie uczucie mogłoby cię powściągać od okru= 
-tnych i niesprawiedliwy ch czynów, do któ- 


rych powinineś się kształcić ; Muzy odwie- 
dzinami swojemi nigdy nie zaszczycą two- 
jéy samotności, będziesz, znaglony ograni- 


i czyć się jednómi tylko domowemi rachuba» 


mi; w ostatku droga ci będzie przeciętą do 
rozwinienia twych wyobrażeń, i do udoskoż 
nalenia smaku, musisz się trzymać swojeś ` 
go gościńca, w żadną z niego nie zbaczając 
stronę. — „„Liecz ja czuję Ulase od podobnych 
kroków ; dusza moja nie jest zdolną upodlić - 
się do takiego stopnia.” — Dobrze am 
nie szukay bogactw. E 
Uważaszli naypiérwsze dobro w oświe* 
ceniu? 'Te można osięgnąć nieprzerwaną 
pilnością i przykładaniem się, łożąc przez. 
długi czas samotne godziny na obeznanie się 
z naukami i na rozumowanie. Nabyway je; 


-a i.ty będziesz. mądrym. — „Lecz i mądry 


wyrzekając, powiada : czy miło mnie widzieć 
ludzi nieumiejętnych , którzy nie: będąc 
w stanie napisania źwięźle kilku wiórszy ; 


„doświadczają jednak darów szczęścia i- po 


ważenia, gdy ja tymczasem zaledwó czem 
mam opędzić naygwałtownićysze potrzeby 
Życia ?— Chybaś miał na celu dary szczę* 
ścia, kiedyś kwiiligcą „|. trawił na rozu 
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mowaniu, uchylając się od światowego zgieł- 


_ku? chybaś dla tego tylko, aby zyskać po=' 


ważenie, wątlił swe zdrowie, czerpając wia- 


domości z dzieł Rzymian i Greków ? Jeżeli 
tak, toś się zawiódł w swoim wyborze, zleś 
użył swe zdatności. — „Jakaż mam prze- . 
cie nagrodę za moje ofiary?” Jaką nagro- 
dę! wzbogaconą rozległemi wiadomościami. 
duszę; wolną od obłąkań i przesądów na- 


-ródowyckh , zdelaą poymować i wykładąć 


dzieła człeczego rozumu, dziela Boskie ; 
oświecony umysł, opatrzony niewyczerpa- 
nym zapasem dla towarzyskiego pożycia i 
samotnego rozumowania ; nieprzerwane 
źrzódło coraz nowych myśli i własne prze- 
konanie o swojóy godności. Możesz co iśdź 


w porównanie z tą nagrodą ? 


„ Lecz czyśmy nie powinni złorzeczyć 
oparztności za niesłuszny podział dobr ziem- 
skich, kiedy widziemy, że lotr nieźliczone 
osięga skarby ??— Nie powinnismy ; on 
się stał łotrem dla nabycia bogactw. Za- 
płacił za nie zdrowiem, sumieniem i wol- 
nością. Czyż pozazdrościsz jego kupli? Czyż 


"ugniesz swóy kark i będziesz się rumienił 


w jego obecności za to, że cię przechodzi 
w pówierzchownćy odzieży! Wznieś swe 


- czoło z szlachetnym upewnieniem; powiedź, . 


nie mam tych rzeczy, to prawda ; lecz nie 
mam ich dla tego, żem nie szukał ; nie pra- 
gnąłem zaś mieć dla tego, że doskonalsze 
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posiadam przymioty; obrałem móy zawód 
i jestem udowolniony. 

Jeżeliś cenotliwy i kochasz spokoyność 
i miepodleglość, jeżeli szlachetność duszy i 
skromność zagradzają ei wynosić się na. 
świecie przez jntrygi i wychwałać własne. 
talenta: zaprzestań na samotności, na sza 
cunku zbliżonych: do ciebie przyjaciół, na 
zalecie nieskażonega serca, i zostaw błysko= 
' tne dystynkcye świata tym, którzy lepićy 
od ciebie. umieją się z nióm obchodzić. ` 

Eten, który chcąc dochować w czysto- 
ści sumienie ' swoje i prawidła obyczayno-. 
ści, obchodzi: się z ludźmi z jak naywiększą, 
skrupuwlatnością , bojąc się ażeby: nie „wyrzą- 
dził komu jakićy krzywdy, rten się żali, ; 
że na każdym kroku do dystynkcyi i pożyt= E 
ków ra same tylko natrafia przeciwności. 
„Gdybym się mógł pozbyć téy zbyteczney 
czułości, zastosować się dozwyczajów i zdań. 
otaczających mnie ludzi, to również jak i 
aaa  łatwobym dopiął honorów i bo- 
„gactw. ”— a cóż nie możesz ? co ci-prze=. 
szkadza uwolnić się od tey ciążącćóy skru- 
pulatności, która tak mocno tamuje ci dro= 
gę do szczęśliwego bytu? Jeżeli uważasz za 
rzecz małą posiadać nieskażone serce; któ- 
re nie obawia się nayskrytsze swoje: czucia 
poddać pod ścisłe roztrząćnienie, duszę spo- 
koyną i wolną od zarzutów; „sumienie czy- 
ste, pracę charakteru i szczćrą rotg 
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j dochowaną do ostatniego tchu życia; jeżeli 


poczytujesz te korzyści za niestosowną na” 
grodę z temi; których musisz się wyrzec : 
to wyzuy się natychmiast ze swojćy, chwa- 
lebney skrupulatności, szukay korzyści, 
osięgay honory i idź za popędem zepsutych 
swoich skłonności. GE. 


O NOWYCH WYNALAZKAH i ODKRYCIACH. . 


Pomiędzy pożytecznemi wynalazkami, 
które zrobiono w przeciągu roku 1816; za= 
sługuje na uwagę, wynalazek: Litografii , 
albo sztuki drukowama na kamieniu. Mi- 
nister policyi we Francyi, przyznawszy 
korzyści z odkrycia tćy, sztuki wynikające, 
zalecit, aby w jego pałacu ministeryalnym, 
drukarnią litograficzną założono. Zapewnia- 
ją, iż za pomocą tego sposobu, można do- 
skonale naśladować. rysunki czarną kredą 


robione; i że wielka liczba cyrkularzów 


tego ministeryum, Z wspomnioney drukar- 
„ni wychodzi. Doświadtzenie samo będzie mo- 


gło roztrzygnąć i zapewnić pożytki hitogra- 
fi. Galland, jeometra w Chevreux, na mićy- 
sce szkieł wklęsłych zastosował kwadraty dy-- 
optryczne , które podług jego doswiadczeń , 


widzieć dają przedmiot we wszystkich pun- 


ktach jego powierzchni nie równie jedno- 
staynićy , niż zwyczayne lunety. 
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Nie można” też zapomnieć wynalazłek 
w 1816 r. ogłoszonego przez P. Humphry 
Davy, daye Angielskiego chemika, któ- 


-ry (powiadają). wielorakiemi przekonał się 
„doświadczeniami > że, zmięszawszy 20 do. 


50 gran zwyczaynćy: magnezyi z funtem nay= 


„gorszćy mąki, otrzymuje się chléb naylep= 


szego gatunku. Jeśli prawdy tego chemi- 
ka zastosowane bydź mogą do zwyeczayne- 


‘go użycia, jeżeli i ogłoszony wypadek, jest. 
rzeczywisty, przyznać należy, iż ten uczo- 


ny wiełkąby wyświadczył przysługę. lidze 


-kości w niedostatku zostającćy. 


c Między przedmiotami ciekawości, które: 
dowodzą postęp przemysłu ludzkiego w roz- 


licznych jego gałęziach, szezególniey. jednak 


w Meckhanice; nie wypada przemilczeć, no= 
wego rodzaju powozu, osobliwęgo swoją 
nadzwyczayną lekkością. Jestto karyolka, 
całkowicie z rogu wielorybiego zrobiona, te: 


` tylko części wyjąwszy „. które. koniecznie: 
- metailowe bydź pówinne, lakierowaną, Porr 


kryta kitayką, który bynaymnićy wody nie: 
przepuszcza. Wspominam tylko o tém, jak 
o. przedmiocię osobliwości, Powóz ten, tak, 
na pozór ułomny, przeniosł jednak dwóch. 
podróżujących z Londynu do Dowre, i 
z Calais do Paryża; w tóy stolicy, wzbux 
dził ciekawość wielu amatorów, Kiera. 


„go oglądać przy chodzili, WZE 


` Bzczególnćy także godzien jest wzmian= 


1 
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ki, żamiar który zwrócił uwagę narodu an- 
gielskiego; zamiar śmiały zbudowania żela- 
znego mostu na Famizie, podług zrobione- 


go nie dawno, planu, pod. który m okręty - 


bez spuszczenia masztów z rozwiniętemi ża- 
('glami wygodnie przechodzić będą mogły: 
/W tymże 18 16. r. ogłoszono -wynałazek 


' przypisywany pewnemu Półtkownikowi an=, 


gielskiemu, nazwiskiem Paisley. Jestto stra 
szliwe odpornćy potyczki narzędzie, które- 
go probę robiono przy końcu 1816r. w Cha 
tam, i doświadczenie jego zupełnie się uda- 
ło: Przeznaczenie tego narzędzią jest, aby 


zaburzać , rozpołożonego przed obronnćm 


miéyscem nieprzyjaciela. Składa się ono 
z puszki, lub baryłka napełnionego grana= 
tami, zilością prochu wystarczającą do spra- 
wienia wybuchu. Machina ta straszliwa 
ten jeszcze czynić może pożytek, że służy 
‘do odparcia niesprawiedliwego najezdnika. 


Tuecz jeden z nayważnićyszych przed- ~ 


miotów, zatrudniających szczególnićy pož 
wszechną uwagę na Furopeyskićm lądzie, 
'są postępy przystosowania machiny paro- 


„wóy do żeglugi; szybkość statków paro-- 


wych wszelką przeszła o nich nadzieję. Za- 
pewniaona dla handlu i przemysłu nieprze- 
liczone korzyści, z wydoskonalenia machin 
parowych. * Wynalazek ten, krajom przez 
rzeki spławne przerzynanym, sprawi uła- 
_twienie kommunikacyi, które są zasadą do~- 


skónałóy marynarki. Za pomocą tego sposo- 


bu, człowiek nabędzie nieogramiczonćy pra- 
wie władzy, ponieważ zwalczy burze s, 
i wściekłość wiatrów, a z burżliwych bał- 
wanów nawalnego inorza, naigrawać się 
będzie. | 
< "Nie można powziąć dokładnićyszego o 
ważności statków parowych wyobrażenia; 
chyba z wyrazów sławnego Cuvier. 

A rozleglćy: morza przestrzeni , powia- 


do on, przybył do nas statek bez żagłów,. 


„bez wioseł, bez maytków. Dwóch: tylko: 
Jadzi składa jego ekwipaż, z:których jeden 
utrzymuje ogień pod kotłóm parowym, 
„drugi rudlem kieruje. Statek ten:zdaje się: 
'naksztalt jakićy żyjącćy istoty, własnemi 
się. poruszać siłami, właśnie jakby ptak, 
nad powierzchnią wód się unosi. lleż to 


ważnych wypadków , może bydź tego wys 


8 


nalazku skutkiem! A pod innym go wzglę= 


dem rozważając, jakichże odmian sprawić 
nie może w.sposobie wojowania na morzu! 


Tu znakomity akademik, wielką politycz- , 


ną rewólucyę przepowiadać się zdaje, zwy- 
, doskonalenia tego wynalazku wyniknąć ma~ 


jaca. Mówią, i pr zewaga potęgi morskićey, 


może bydź przezeń źmieniońa, i że wielkie, 
przekształcenie tegoczesnego stanu. świata , 
może bydź kiedyś wypadkiem przystosowa- 
nia machiny parowćy do. żeglugi. a, 
-0 Nie tylko to do PROMOWE "zastoso” 


KE 
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wano wynalazek statkow parowych, zro- 


biono nawet z tego machinę wojenną istra- 
szne narzędzie obrony. Dziennik uczonych. 
od Ludwika XVIII. wskrzeszony, dał nam 
opisanie fregaty podobnćy, którą w r. 1815 
do New -jorku wysłano.. 
Ma ona 500 stóp angielskich" długości , 
200 szerokości, ściany zaś jey z descek.na 
przemian dębowych i korkowych zbudo- 


wane, mają 15. stóp grubości. Nosi ona na 


z 


sobie dział wojennych 44, z których «są. 


od roo funtów naboju, reszta zaś od 60.1 


42 funtów. Oprócz tego; Ma odrażenia 
nieprzyjaciela, któryby się do fregaty owćy 
przystąpić pokusżał, wyrzuca ona na swych. 


* brzegach 100 wytrysków wrzącey wody co 


minutę; i tymże samym mechanizmem ,, 
daje poruszenie 500 szablom z naydosko- 
nalszą regularnością: co większa, cztćry ra- 
zy na minutę ciska zewnątrz z niepojętą si~ 
łą tyleż długich pik zaostrzonych, które po- 
tóm nazad wciąga, aby. je znowu z tąż sa- 
mą wyrzucać mocą. Jakażby niezmierzo- 
ma siła, zwyciężyć podobną machinę była 


ow stanie. Jestto naydoskonalsze dzieło me- 


chaniki, jestto dotniar biegłości sztuki, tem. 
bardzićy godnićysze podziwienia, iż zdat- 
nóm nie będąc do zaczepki w samóy tylka 
obronie niezwyciężonóm się staje. ` 
Machiny parowe wszelkiego rodzaju , 
są bardzo upowszechnione w Anglii, gdzie 


J 
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‘oq łat wielu, jest mało znanych warstatów, 
w którychby tego nie używano środka , 
dla nadania czynności narzędziom ,* które 
są poruszane za pomocą rozszerzalnego 
pierwiastku wody przyprowadzoney do sta- 
nu pary. 

Zapewniają, iż naród Angielski , , nie- 
- zmierne z tego wynalazku odnosi korzyści, 
tak dalece, że on jest przedmiotem. Os ści 
dzenia dada pięciu TEISS funtów 

szterlingów na dzień. < 

Goba , które z bliska machiny teuwa- 
Zżać*mogły, przyznają, iż skutki ich są cu- 
'downe, i że wprawiają w podziwienie tych 
nawet , którzy. przez szczegółowe Opisanie, 
do' tych dziwów przygotowani byli. Nie 
tylko bowiem - działacz ten zastosowany 
jest, tak do nadania ruchu ogromnym 
młotom , wyrabiającym: i krającym żelazo 
z kuźni wychodzące , do klepania miedzi; 
słowem do rozmaitćy na ciałach twardych 
roboty ; ale nawet w innych warstatach, 
wszelkie naydelikatnićysze i nayzawiklań- 
sze roboty „odbywają się: tam, tymże sa- 
mym wpływem. Za pomocą narzędzi - sat 
„Mo ruchawych, przędzie się tam wełna i ba- 
wełna, czełenko tancuje w wyrabianiu płó- 
cien, porusza się z szybkością, dziewięć ra-. 
"zy mad» szybkość ręki: ludzkićy większą ; 
wreszcie pompa parowa, przez niewidzial- 
ny mechanizm, jakby czarodzićystwem, po» 

sad 


x 
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Gier ea t 


rusza tysiące igieł >> rmuszlińy: 
Z wytwornością i „zadziwiającą w 2 


rozimaitością. 


Parowa prassa drukańska, nie mnićy 
godne  podziwi ienia przedstawuje skutki.” 
Wiele już pism- peryodycznych onćy uży- 
wają. "Drzy. są jéy gatunki: prassa prosta, 
która od goo do/1,000 exempłarzów na je- 
dną godzinę aa prassa podwóyna, 
w tymże samym. przeciągu czasu do 1,600 
wydająca exempłarzów, nakoniec prassa do- 
skonała, która tyle exemplarzów wydaje, 


- ile w tymże czasie 20 drukarzów i 12 prass 


wydać mogą: usługa tćy ostatniey peso 
potrzebuje tylko“ jednego człowieka i je- 
dnego dziecka, którzy, ch i zbierać 
ask powinni. U i 
Moc pary użyta jest jeszcze w Anglii , 
dla nadania ruchu powozom , których ko 
runek ustała się za Pomocą jante wydrążo-- 


„nóy w kole, toczącóm się na żelaznym drą- 
gu, w przeciągu oznaczonego czasu, bez ko- 
"Ma przewodnika. Nakoniec , po tylu za- 
dziwiających cudach, tymże samym. działa- 
"ezćóm sprawionych , przemysł Anglików , 
„tym się jeszcze oai że machinę 'paro- 
wą zastosować potrafił , nie mnićy dowci- 


pnym mothanizmeti ; do wygotówania, 
przedmiotów dla dziennego pożytku potrze- 
bnych. Machina ta, wielkićy jest użytęcz- 


ności w miynach wietrznych ; gdzie CZAS + 
l 


y 
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mk praca. X odnicze mlynarpa niewy=: 


maównie siç oszczędza. z 

-Lecz co zdaje się bydź kiapodehiśni czém 
nie, jeden z mych słuchaczów zdziwionym 
zostanie , albo też.śmiać się będzie jak z nie- 


$ „łychanćy bayki; jest to, że w Angli znay- 


dują się niespłonne budynki, których po 
dłogi są żelazne i Ściany Z cegły , glzie się 
wyrabia niezmierną i prawie nie podobna 
do uwierzenia ilość piwa, jakby zaczaro- 
waniem jakićóm, za pomocą władzy „która 
niewidzialną - bydź się : zdaje. Wewnątrz 
tych Piwowarni panuje doskonale milcze- 
nie, nie postrzega się nikogo, a wszystko, 
się tam ruchem stęplów ad oea: Wszyst=: 
kich zaś tych nadzwyczaynych zakładań, 
machina parowa jest duszą. 


R.0 ZAMIA RONEN 
Si Krzew rozmarynu gdy się pięknie wzrastał ; 
Zachciała Jeymość mieć go przed oknami S 
; Gay dzień sposobny do tego więc nastat, Gi 
Przeniesion został wprawnemi rękami. 
A że wprzód rosnąć miat cień od północy » 
a I teraz wszakże Ścianą zasłonili', r 
zi Aby nie poniósł uszczerbku swóy mocy , 
Usilnych na to starań dofożyłi, j S łą 2 fe 4 
Leoz, choć ogrodnik pilnie go hodował, RZ : 
è; Cznynie dostrzegał i darząc podlewem DEER M. 
U ; Jednak rozmaryn niszczył się i psował, 


PZ żółtemi: liśćmi nie był pięknym krzewom, A 


retara 
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Raz gdy na niego A stroskany 5 ji 


iz smutkiem wielkim nad tém się rozwodził, , 
Oty! móy krzewiu od-wszystkich kochany » 
Czegożbym nie dał , "abym ci dogodził. ; 
Na nic nie przyda twoie narzekanie , 
Rzecze Rozmaryn zeschły i zwiędniały , 
Nie masz tey, ziemi próżne więc staranie, | 


Któróy obfite soki mię wzmacniały , 


"Nie masz tu i róży moićy przyiaciólkiy 


Co ebok ze mną wspaniałe wzrastała , 


"Nie będą do nióy więcey latać pszczółki, 


Aby im woni swojey udzielała 

Kiedy więc nie ma méy oyczystey aiemi, p 

Ani przylaciół wierhych i drogich, 

Któreby rady wśpierały swoiemi; 

Odięły ucisk trosk i przygod mnogich , 

Nie bądź więc przeto człowieku zdziwiony , i 


- Ze żyć nie można zdrowo ami chwili, 


Kiedyśmy w obce wsądzeni zagony, 
Łepiey araea w saieytceu gdzie rodzili. 


138 Peinkard, 
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CMENTARZ 
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- Gdy Xiężyć blady niepewnym. promieniem > 


Głuche te głazy oświeca , 


Jakże ponutem ` i czułóm wzruszeniem ; 


Uczucia moie zachwyca. 


Widzę ostatni kres ludzkich napędów, i 
1 Tu wszystko z cziękiem umiera; 


Skapa natura bez maymnicyszych względów, 


* Ge pożyczyła , odbiera. 


i 


47 ł 


dze | 
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"Ta ona ludziom ieden cel zamierza, 
I każdy równy th stawa, - š $ 


pae Lecz cóż za widok oczy me- uderza ! 


l > , Któż nie chce słuchać ićy prawa 2 


| Pewnie to bogacz, w to mieysce przybywa, ` 
| A nie chcąc spoczywać w ziemi, 

| Choć się iuż prachem nicości pokrywa , 

poa > Chce szklnić się bogactwy śwemii, 


Runą kolosy próżnością nadęte , , y 


| Slad ich zostanić zatarty, é 
| È Lecz serca węzłem dobradzieystw nięte, 
REDRE Wieczności ozdobią ‘karty > 


| Także są tkliwe tę prostę mogiły , 
„Sypane przyjaciół dłonią, 

"Jako prawdziwe Żale ich wznosiły, 

"5 Każdego do żalu skłonią. 


i Do grobu oyca kiedy. przyjdą dzieci, 

ja 4 nad niedolą swą płaczą $ 

Jakaż się boleść w mém. sercu roznieci ? 
lak Żal wymównie. tłómaczą. 


A 
\ 


Nie wiedząc które dni nasze ostatnie ,- 


KĘ $ SĘ Szukaymy zgonu takiego ; ; Z 
„Podaymy sobie. wzaiem dłonie bratnie , 
WASI Na: wspomożenie bliźniego. 


Józef Reyzner.” 
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(2 | Dozwala się deale yadi z warunkiem dostawienia 30 Komi- 
| tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysę prawem pb: 
ff à nych. Dnia 12 „ppiskiaca, Września roku 1818... ),« ioi 

ib August Becu Prof, Ord, Gzł. Xomit.. Cen, 
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